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Wiadomości kraiowe. przy C, Aust ryackim dw o rz e ,  Hrabia  v o n  
d e r  S c h  u i e n b u r g  - C 1o s t  e r  o d e , odie-  
chał  do D rezn a ,

Z  B e r l i n a ,  dnia 16. Listopada.

Przybyły tu dnia 12. m. b. goniec  z Pe te rs ­
burga przywiózł  nader  zasmucającą wiado­
mość ,  i ź N. Cesarzowa Matka rozstała się 
z światem dnia 5, m. b. T a  n iespodziana  
strata pogrążyła Króla i cały dom Królewski  
W naywiększym smutku.

D w ó r  Królewski przywdział  w piątek, dnia 
14. m. b. ża łobę  po N. Cesarzowey M a r y i  
F e o d o  r ó w n i e  Rossyiskiey, na 3 tygodnie.

I c h  Królewiczoskie MM. Xięs two K a r o -  
l o s t w o  Pruscy ,  powrócili  tu z W e im ar .

J W .  J X .  Arcybiskup Gnieźnieński  i P o ­
znański ,  D r .  W o l i c k i ,  od iechał  do P o ­
znania .

J O .  Xiążęta W i l h e l m  i A l e x a n d e r  
S o 1 m s - B r a  u n f e  I s ,  przybyli  tu z Dessau,

Król ,  Saski Minister  konferencyonalny,  
nadzwyczayny Pose ł  i pe łn om ocn y  Minister

Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 25. Paźdz ,  (6.Lis top.^

Okropny cios do tkną ł  n iespodzian ie  do m  
Cesarski i Rossyą. N.  Cesarzowa Marya  
F e o d o r o w n a ,  po ki lkudniowey ciężkiey cho ­
robie,  rozstała się z światem w nocy z 23. na 
24. m. b. N i e p o d o b n o  „opisać głębokiego 
smutku Cesarza ,  Cesarzowey A lexandry  
F e o d o r o w n y  i naydos toynieyszey rodziny.  
Wszystkich  wiernych poddan yc h’ prze ią ł  
wskroś ten sm utn y  wypadek;  tkliwy, 6zczery 
fa ł  n a  k a id e y  malu ie  się twarzy. N ig dy
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świat  n i ewidz iaJ  na t r on i e  tak n i e z m o r d o w a ­
n ie  d o b r o c z y n n e y  M o n a rc h in i .

N ajw yższy  m anifest. Z  B o ź e y  ł a s k i , M  y 
M i k o ł a y  P i e r w s z y ,  Cesa rz  i Sa rnodz ie rca  
wszech Rossyy  i t. d.  O z n a y m u i e m y  w sz y ­
stkim N a sz y m  w ie r n y m  p o d d a n y m .  P o d o ­
bało  s ię  P a n u  życia  i śmie rc i  d o tk ną ć  nas 
n o w y m  b o l e sn y m  c iosem.  Nasza u k o ch a na  
ma tka Cesarzowa Mary a  F e o d o r o w n a  zos tał a 
n a m  wydar tą .  C h o r o b a ,  która z po cz ą t ku  
zdaw ała  s ię  n ie b yć  n i e b e z p i e c z n ą ,  w z m ó g ł ­
szy  s ię  nagle w zagraża iącym s p o s o b i e ,  za ­
kończy ła  d n i a  24. m. b. (5. L i s to pa d a)  ó g o ­
d z i n ie  2. p o  p ó ł n o c y ,  d rog ie  Jey  życ ie ,  k tó ­
reg o  każda chwila,  d o p e ł n i e n i u  wielkich o b o ­
wiązków cnoty  po św ię co ną  była.  Z  śc iśnio-  
n e m  se rce m korząc się p r zed  n ie do śc i g łe mi  
wy rok am i  doś wiadcza iącey  nas  O p a t rz n o śc i ,  
u d a i e m y  się  do n as ze go  u k o c h a n e g o  ludu .  
Smutek  n asz  iest  s m u t k i e m  wszystkich n a ­
szych  w ie r n y c h  p o d d a n y c h ,  i tylko w tkli­
w y m  ich udz ia le  zna leść  m o ż e m y  ulgę,  Opła-  
kuiąc on i  naszą  n i e p r z e p o m n ą  ma tkę ,  w z n o ­
sić b ę d ą  p os po łu  z N a m i  m o d ły  do  m i ł o s i e r ­
n e g o  i w swoich  s t ro fowan iach B o g a ,  ażeby  
przyią ł  na swe ło n o  ł a g o d n ą  iey dusz ę ,  która 
by ła  wszys tkich sz la c h e t n y c h  u cz u ć  i cno t  
świą tyn ią ;  n am  zaś i c a ł e m u  n a s z e m u  p o g r ą ­
ż o n e m u  w ża lu  do mo w i ,  m oc  i po c i ec hę  z w y ­
sokości  zsyłał .  D a n  w N as z ey  stol icy P e ­
t e r sburg  dn ia  24. Paźd z i e rn ika  1828* roku  ł a ­
ski , N as z eg o  p a n o w a n i a  ro k u  t r zeciego.

M i k o ł a y .

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n ia  11, P a ź d z ie rn .

W  p ie rwszych  d n i a ch  tego m.  wręcz y ł  
R e i s - E f e n d e m u  P o s e ł  N id e r l a nd zk i  P a n  v a n  
Z w i l l e n  n o w ą  o d e z w ę  ze b r a n y c h  w P o r o ś  
P o s łó w  A n g i e l s k i e g o ,  F ra n c u z k i e g o  i Ros -  
sy iskiego .  Była  to o d p o w ie d ź  ich n a  o d e ­
b r a n e  od  Por ty  o ś w ia d c z e n ie ,  iż po l i tyka  i 
dos t o i eńs two  iey n ie p o zw al a  iey,  posłać p e ł ­
n o m o c n i k a  dłq Korfu .  P o d o b n o  Po s ł ow ie  
A n g i e l s k i  i F r a n c u z k i  wzb ran ia ią  s ię  n a n o -  
wo  w tem p i ś m i e ,  p r zy b y ć  d o  Konstantyno­

p o l a ,  p o n ie w a ż  o d b y w a ją c e  s ię  w łaś n ie  na ­
r a d y  w z g lę d e m  p o l i t y c z n e g o  by tu  G re c y i  
n ie po z w a l a ią  im się od d a l i ć ;  w zy w ai ą  o n i  
o w s z e m  p o w tó r n i e  Re is  - E f e n d e g o  , aże b y  
n a k ł o n i ł  P o r t ę  do  wys łania  Ko mrn i s sa rzów 
do  P o r o ś  i t. d. R e i s - E f e n ^ i .  p r z e ło ż y ł  tę 
n o w ą  o d e z w ę  D y w a n o w i .  S tem wszys tk iem ,  
k iedy  w ty m  czasu p rzec iągu  F r a n c u z i  w yl ą ­
dow al i  do  M o r e i ,  co n i e z m i e r n i e  P o r t ę  
p rzec iw F r a n c y i  o b u r z y ł o ,  i wyp adk i  woien-  
n e  zd aw ały  6ię p o m y ś l n ą  dla n iey p r z y b i e ­
rać  po s tać ,  ł a two  p rz e w id z i e ć  by ło  m o ż n a  
o d p o w ie d ź .  R e i s - E f ć r i d i  miał  iuź odp isać,  
źe  D y w a n  wcale iuż n i e c h c e  n ic  s łyszeć  o 
pacyfikscyi  G re c y i ,  l ecz  źe  rpa za mia r  pos łać
30.000 A lb a ń c z y k ó w  i T u r k ó w  do  M o r e i ,  
aby  tam s p r ób o w ać  szczęścia  o r ęża  i t ym  s p o ­
s o b e m  r o zs t r zy gn ąć  py tan ie  w zg lę de m  G r e ­
c j i .  — , P r z e z  S m y r n ę  p rzyby ł  tu K ia ja -Be y  
S o l i m a n a  Baszy  K a n d y i ,  aby zdać  Su ł t a n o w i  
spr3wę z ci ężkich zd r o ż n o śc i ,  d o k o n a n y c h  
na kilku g reckich  miesz kańcach  miasta K a n ­
dyi .  —-  R o z g ła s z a n e  p r ze z  P o r t ę  w i a d o m o ­
ści z teat ru w oy ny  b r zm ią  c i ąg le  p o m y ś l n ie ,  
a od  dni  kilku p r z y p r o w a d z o n o  też tu z n o w u  
oko ło  tysiąca i eńców  rossyiskich.  Z d a n i e  o  
t e g o ro c z n e y  kampan i i  poz os ta i e  n i e z m i e n -  
ne tn  w fhj ra ;  m n i e r n a i ą ,  iż woyska rossyis-  
kie bądź  źe  z d o b ę d ą  W a r n ę  łub n i e ,  co fną  
s ię  na  z i m ę  po  nad  D u n a y .  L e c z  i w tu r e c ­
k im o b o z i e  p o d  S zu m ią  p anu ie  n iedosta tek 
wsze lk iego  ro d z a iu  i nawe t  stol ica czu ie  iuź 
w y d a n y  w O d e s i e  zakaz d o w o z u  zboża,  kie­
dy  od dn i  14, ch leb  co raz  d roższy  i gorszy,  
( Z b y t e c z n ą  p e w n i e  i e s t  u w a g a ,  iż w K o n ­
s ta n ty n o p o lu  n i e w i e d z i a n o  i e szcze o u p a d k u  
W a r n y ) .

Z  B u k a r e s t u ’, dn ia  20. P a ź d z i e r n i k a .

O d  d w ó c h  dn i  s łychać w k ie ru n ku  od  Sy- 
l is t ryi  n i e u s ta n n e  z dział  s t r ze lan ie ;  c o ,  iak 
s ię  zd a ie ,  t rwa dz ie ń  i noc .  Kiedy  da w ni e y  
t j l k o  t edy  ow ęd y  szed ł  og ie ń  a r m a t n y ,  do- 
inyślaią s i ę ,  iż woysko rossyiskie m a  iuż  
w ba te ryach  ci ężkie działa  do  ob lę że n ia  uży ­
w an e  i z n a cz n ie  s ię  ku twie rdz y  zbl iżyło.  
T u r k ó w  ma  być w Sylist ryi  24,000;  korpus  
ro6syiski oblega iąey ma  o b e c n ie  n a y m n i e y
30.000 ludzi  wynosić.



F  r a n  c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia g. L i s topada .

D n i a  5go po  mszy p r t z y d o w a ł  Król  J m ć  
w Ra dz ie  M in i s t r ó w ,  która 5 g od z i n  t rwała 
od 1 i f  do 4?.

C o d z i e n n i k  wcale t i ieiest  k on te n t  z r o z d a ­
nia o r d e r ó w  z okazyi  im ie n i n  Króla.  „ Z  b o ­
leścią u w aż an o  —  pisze on  —  iż p o m ię d z y  
t y m i ,  którzy ri3 wniosek  Mini s t r a  oświecen ia  
o t rzymal i  o z do b y  h o n o r o w e  i n a g r od y ,  ztiay- 
du ią  sie m ę ż o w i e ,  ho ł du ią cy  z a s a d o m ,  n ie ­
z g o d n y m  z u p e łn ie  z zasadami  m o n a rc h i -  
czriey i chrześe iańskióy oświaty.  W i d a ć  zt ąd 
dos ta t eczn ie  myśl i  dzi s ieyszego  t ry bu  instru-  
kcyi pub l i cz ne y .  Z am yk a ią c  szkoły d u c h o ­
w n e ,  nic  p r o s t sz e g o ,  iak obsyp yw ać  b e z b o ­
ż n y c h  Pro fesso rów ozn a ka m i  h o n o r o w e m i .  
L e c z  by łoby  ro s t r opn iey  i po l i tyczn iey  4 g d y ­
by p r z y n a y m n  ey nas t ro io no  m i n ę ,  i akoby 
p o p e ł n i o n e  p rzec iw x i ężo m gw ał t y ,  n i e by ły  
w y m i e r z o n e  p rzec iwko  sam ey  r e l i g i i , a 
w tym pr zyp ad ku  n ius iano by  zachować  n a ­
g r ody  dla t y c h ,  którzy t ę r c l i g i ą  czczą lub 
p r z y n a y m n i e y  powaźa ią  ( ro z u m i e  s ię  dla J e ­
z u i tó w . )  P r z e c i w n e  t e m u  po s t ę p o w a n ie  
u sp ra w ie d l iw ia  dos ta t eczn ie  obawy wszy ­
stkich dobr ze  myś lących .  N i e m o ż n a  s i ę  też 
d z i w i ć ,  i ż  tak wiele mło dz ie ży  o pusz cza  
k r a y ,  aby zna leść  p rzy tu łek  w Szwaycaryi  i 
w H is z p an i i .  W  F r y b u r g u  zn a y d u ie  się i ch 
już  4 0 0 ,  a ta r edna  oko l i czność  iest wielkim 
pr zec iw Mi n i s t rom za rzu tem.  G d y b y  p r z e ­
c ież  t akowe wielu  ro d z in  f r ancuzk ich  p os ta ­
n o w i e n i e  mogło  n a m  po d da ć  myśl  s m u c en i a  
s i ę  z tey p r z y c z y n y ,  ł a twob yśm y m u  m u ­
sie l i  od d a ć  sp raw ie d l i w ość ,  zapat ru iąc  się na  
s z a n o w n e  p o m ię d z y  n a m i  za sa d y ,  k tóre r o ­
zdz ie ra ją  6erca oy có w  chrześc iańskich i d rzyć  
j m  każ ą ,  gdy sob ie  p o m y ś l ą ,  iaka p rzysz łość 
ich dzieci  cjieka.44

T a k ż e  P a n  B a r r a n d e ,  n i ż szy  na uc zy c ie l  
X iąź ęc i a  B o r d e a u x ,  o t r zy m ał  krzyż legii  h o -  
n o r o w e y ,  A  C o d z i e n n i k ?  K o n t e n t  z tego.

O to ż  z n o w u  14 d y e c ez yy  p o d d a ł o  s ię  p o ­
s t a n o w ie n i o m  z dn ia  16. Czerwca .

W y d a w c y  K o n s t y t uc y on i s ty , i w y c h o d z ą ­
ce go  tu od n ie i ak iego  czasu ma łeg o  d z i e n n i ­
ka , F i g a r o ,  zostal i  na  wniosek  ź a n d a r m e r y i  
D e p a r t a m e n t u  A v e y r o n ,  z p o w o d u  zn i ew ag ,  
k tó rych  s ię  p r ze c iw  n ie y  mie l i  d o p u ś c i ć ,  n a

dz i eń  2g. rn. b .  p r ze d  sąd pol icy i  p o p r a w c z e y  
w R h o d e z  zapozwani .

Kons ty tucyon i s t a  donos i  z T u l o n u  p o d  dn.  
30. P aź d z ie rn ik a :  N a d e s z ł a  tu wczoray  d e ­
pesza  o b e y m u i e  ro zka z ,  ażeby  okręt  l i n iowy 
„ T r y d e n t , 44 na k tó rym K o n t r - A d m i r a ł  R os a -  
me l  zac iągną ł  swą  b a n d e r ę ,  n i e z w ło c z n ie  
wyruszy ł .  P o m i e n i o n y  okręt  chcia ł  dziś  r o z ­
win ąć  żagle ,  lecz to dla s i lnego  wiat ru  wsch o­
d n i e g o  n i e m o g ł o  n a s tą p ić ;  ma on po p ły n ą ć  
do M o r e i  i zos tawać t amże pod  rozka zam i  
A d m i r a ł a  R igny .  Z a p e w n e  w y ła d o w a n e  w tu- 
t eyezym porc ie  os ta tn ie  okręty p r z e w o z o w e ,  
p o p ł y n ą  p o d  za s ło ną  „ T r y d e n t u 41 i b r yg u  
„ W o l t y ź e r . 44 N a  T r y d e n c i e  z n a y d u ie  się 
iuź wszys tko ,  co z sp r zę tów  i ludz i  na leży 
i e szcze do  wyprawy do M o r e i .  Po g ło sk a  o 
w ys łan iu  świeżego wóyska i p r z e d ł u ż e n i u  p o ­
by tu  naszey  a rmi i  w G r e c y i ,  n ab i e ra  c o ­
d z i e n n i e  większego d o  p r aw dy  p o d o b i e ń ­
stwa.  O k rę t  l i n io wy  „ S c i p i o 44 stoi c i ąg le  
w tuteyszey p r zy s t a n i ,  b ę d ą c ,  p o d o b n i e  iak 
i n n e  o kr ę t y ,  na po go tow iu  do p o d n ie s i e n ia  
kotwicy za p i e rw sz em  sk in i en i em ,  —  D o n o ­
s z ą ,  iż w o y n a  m ię d z y  N e a p o l e m  a D e j e m  
T ry p o ł i t a ń s k im  ukończ on a  została t r aktatem 
p o k o i u ,  p o d łu g  k tórego  N e a p o l  p rzy rze k ł  
p ła c ić  haracz .  Gal iota  „ F a u v e l t e , 44 która tu 
za w in ę ł a  dn ia  26. m. b.  z N e a p o l u ,  p r z y w io ­
zła tę wiadomość .

P r y w a t n a  w ia d o m o ś ć  K on s t y tu c y o n i s ty  
z T u l o n u  z d. 2. L i s top .  d o n o s i :  „ O k r ę t  l i ­
n io w y  „ T r y d e n t , 44 b ryg „ W o l t y ź e r “ i gal iota 
„ D a u p h i n o i s e 44 o d p ł y n ę ł y  wczoray  wraz  z 15 
okr ę tami  p r z e w o z o w e m i , k tó re  zabra ły  z a p a ­
sy żywnośc i  i sprzę ty  o b o z o w e  dla na6zey 
a rmi i  w M o r e i .  W s zy s t k o  co s ię  w oc za ch  
naszych  d z i e i e ,  domyś lać  się k aż e ,  i e  a rmi a  
nasza  d ługo  ie szcze w G rec y i  zabawi .  T u -  
teyszy I n t e n d e n t  woyskowy za w ar ł  z kup ca­
mi  miasta na sz eg o  n o w e  układy  ku p na  desek,  
ł o p a t ,  i t. d. które  p r z e z n a c z o n e  są na  z r o ­
b ie n ie  szałasów dla na s ze go  woyska .  O c z e -  
k u i ą  t am  na i ę ty ch  okrę tó w p r z e w o z o w y c h  
z  Marsyl i i . 44

M i n i s t e r  w o y n y  wysadz i ł  ko m m is sy ą  d o  
u ło ż en ia  p ro iek tu  n o w e g o  kodexu  praw kar­
nych  w o ys kow ych ,  który m a  być I z b o m  na  
n ay b l i ź s ze m  ich p o s i e d ze n i u  p r z e ło ż o n y m .  
H rabia  M o l e  iest  P rezyd en tem  kommissylj
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z l o z o n e y  p r ó c z  t e go  z  d w ó c h  P a r ó w ,  d w ó c h  
D e p u t o w a n y c h  ( m i ę d z y  k t ó r y m i  G e n e r a ł  Se-  
baBtiani) ,  d w ó c h  R a d z c ó w  S t a n u ,  G e n e r a l ­
n e g o  A d w o k a t a ,  K ró l .  P r o k u r a t o r a  i S e k r e ­
t ar za .

W  l u g d u ń s k i e y  g a z e c i e  h a n d l o w e y  c z y t a ­
m y  co n a s t ę p u i e :  „ L u g d u ń s k a  p o w s z e c h n a  
g az e t a  p r z e s t a n i e  w y c h o d z i ć  d n i a  10.  ni .  b . “  
P o s ł a n i e c  I z b  c z y n i  n a d  u p a d k i e m  t ey  g a z e ­
t y n a s t ę p u i ą c e  u w a g i : „ W i a d o m o ś ć  t a ,  k tór a  
m o ż e  n i e i e d n e m u  z d a w a ć  s i ę  b ę d z i e  b ł a h ą ,  
i e s t  n a d e r  w a ż n a .  Z b y t  d ł u g o  t ł o c z y ło  F r a n c yą 

_ t o  n a r z ę d z i e  s t r o n n i c t w a  j e z u i c k i e g o ;  w c i ąż  
b o w i e t n  d z i e n n i k  t en  p o d s y c a ł  n i e g o d z i w e  
z w o l e n n i k ó w  i e g o  n a d z i e i e ,  n a i g r a w a ł  s i ę  ze  
■wszys tkiego,  co  F r a n c y a  m a  w p o s z a n o w a ­
n i u ,  c z e r n i ł  n a s z e  u s t a n o w i e n i a  p o l i t y c z n e ,  
w y s t a w ia ł  p o w r ó t  c e n z u r y  iako i e d y n y  ś r o ­
d e k  z b a w i e n i a  F r a n c y i  i r z u c a ł  n a y h a n i e -  
b n i e y s z e  poc i sk i  n a  n a y z n a k o m i t s z y c h  m ę ­
ż ó w  n a s z e g o  cz a su .4'  P o s ł a n i e c  I z b ,  u d z i e -  
l a i ą cy  tey  w i a d o m o ś c i  p o d ł u g  gaz e t y  l u g d u ń ­
s k i e y ,  d o d a i e  d o  t e g o :  „ G r z e c z n o ś ć  ws t r zy -  
m u i e  n a s  o d  p o w t ó r z e n i a  t e g o ,  co  p o m i e -  
n i o n y  d z i e n n i k  w z g l ę d e m  G a z e ty  F r a n c y i  i 
C o d z i e n n i k a  w y r a ż a ;  w i e d z i e m y  ty lk o  w a l kę  
z  m n i e m a n i a m i ,  n i g d y  zaś  o só b  n i e s z a r p i e -  
iny» Z  t e g o  p o w o d u  o g r a n i c z a m y  s i ę  n a  
o d e s ł a n i u  p o m i e n i o n y c h  d w ó c h  d z i e n n i k ó w  
d o  l u g d u ń s k i e y  gaz e t y  h a n d l o w e y ,  a ż e b y  s i ę  
p r z e k o n a ł y ,  i a ką  za sa dy  i c h  m a i ą  w z i ę to ś ć  
ń a  p r o w i n c y i .  Z r e s z t ą  n a y l e p i e y  s i ę  z t ąd  
o k a z u i ą  p r a w d z i w e  ż y c z e n i a  l u d u ,  k i e d y  
d z i e n n i k i  ap o s t o l sk i e  d l a  b r a k u  a b o n e n t ó w  
u p a d a i ą ,  p o d c z a s  k i edy  d z i e s i ę ć  r a z y  w i ę ­
k sza  l i c zba  d z i e n n i k ó w  l i b e r a l n y c h  n i e t y lk o  
s i ę  t r z y m a ,  a l e  n a d t o  w y d a w c ó w  i c h  z b o -  
gaca . “

D o k t o r  C i v i a l e ,  w y n a l a z c a  s p o s o b u  k r u ­
s z e n i a  k a m i e n i a  p ę c h e r z o w e g o ,  o t r z y m a ł  o r ­
d e r  l e g i i  h o n o r o w e y .

N a s t ę p c a  t r o n u  B aw a r sk i e g o  —  p is ze  D z i e ń "  
n i k  H a n d l o w y  —  z w i e d z a  p r e l e k c y e  u n i w e r ­
s y t e t u  w M o n a c h i u m .  I  m y  i e s t e ś m y  ś w i a ­
d k a m i  t ey  p r a w d z i w i e  g o d n e y  X i ą ź ę c i a  i 
c h w a l e b n e y  d ą ż n o ś c i . ,  P e w i e n  X i ą ż ę  F r a n ­
c u z k i  d a i e  t e g o  w y b o r n y  p r z y k ł a d ,  p o s e ł a i ą c  
s w y c h  synów,  d o  p u b l i c z n y c h  l i c eów .  ( T a k ­
że  s y n o w i e  X i ą ź ą c i a  R a d z i w i ł ł a  w B e r l i n i e

zos t a l i  w y k sz t a ł c en i  w  p u b l i c z n e m  g i m n a -  
z y u m  —- d o d a i e  G a z e t a  B e r l i ń s k a  V o s s a . )

P a n  S. C a r lo s ,  P o s e ł  h i s z p a ń s k i ,  p o ż e g n a ł  
s i ę  z ś w ia t e m .  P r z e d  ki lku d n i a m i  r o z p r z e ­
d a n o  poz o s t a ł o ść  i e go  s ł a w n e y  p i w n i c y ;  z e ­
b r ać  m i a n o  z l ey  auk cy i  40 ,000  F r a n k ó w .  
P o d c z a s  au k c y i  w y d a r z y ł  s i ę  t en  o s o b l i w s z y  
p r z y p a d e k .  P r z y s z e d ł  u r z ę d n i k  c e ln y  i ż ą ­
da ł  w i m i e n i u  k o m o r y  c e l n e y  P a r y z k i e y  od e -  
c l e n i a  w i n a ,  k tó r e  w p r a w d z i e  za i e g o  ż y c i a  
n i e u l e g a ł o  o p ł a c i e ,  l e c z  po  i e g o  ś m i e r c i  w o l ­
n o ś ć  ta u s t a ł a ;  g r o z i ł  o n ,  iż w p r z y p a d k u  
n i e o p ł a c e n i a  n a l e ż y to śc i  s k a r b o w e y ,  n i e b a -  
w n i e  każe  p i w n i c ę  ż a n d a r m a m i  o b s a d z i ć .  
T e n  n a g ł y  o b r o t  r z e c z y  n i e m a ł o  z a t r w o ż y ł  
l i c y t u i ą c y c h  a m a t o r ó w  w i n a ;  a l e  o b r o t n y  
a u k c y o n a t o r  p o c i e s z y ł  i ch  z a r a z  o ś w i a d c z e ­
n i e m ,  źe i lość p o d a tk u  z w e s z ł y c h  p r z e z  a u -  
kcy ą  p i e n i ę d z y  z ło ży  d o  d e p o z y t u  i z a p ł a c i  
i ą ,  sk o r o  tak k o n i e c z n i e  być  m us i .  O k o l i ­
c z n o ś ć  i e d n a k ż e  ta o d d a n a  i e s z c z e  b y ć  m a  
p o d  z a w y r o k o w a n i e  s ą d o w e .

M ó w i ą  o m a i ą c y m  tu b yć  z a ł o ż o n y m  w i e l ­
k im  s k ł a d z i e ,  w k t ó r y m  w sze lk i ch  t o w a r ó w  
o s a d n i c z y c h  w w ie lk i c h  i m a ł y c h  i l o śc i a ch  
za  u s t a n o w i o n e  c e n y  d os t aw ać  będzi e ,  i n o ź n a .

N a  o b u  b r z e g a c h  S e k w a n y  —  p i s zą  z R o u ­
e n  —  p a n u i ą ,  a to s z c z e g ó l n i e y  w d o l i n a c h  
p r z y r z e c z n y c h  , b a r d z o  z a r a ź l i w e  f e b r y ,  k tó ­
r e  w ie l e  l u d z i  sp r zą t a i ą .  N i e m o ż n a  s i ę  s p o ­
d z i e w a ć  u w o l n i e n i a  o d  tey k l ę s k i ,  c h y b a  iafc 
m r o z y  n a s t a n ą ,

W  d z i e ń  i m i e n i n  K ró l a  J m c i  p o ś w i ę c o n o  
t a kże  n o w y  m o s t  n a  S e k w a n i e  p r z y  p a ł a c u  
A r c y b i s k u p a .  P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  S e k w a ­
n y  m i a ł  m o w ę ,  z  k tó r e y  s i ę  o k a z u i e ,  iż m o s t  
t e n ,  p r z e z  t o w a r z y s tw o  n a  ak cy e  z b u d o w a ­
n y ,  p r z e z  p i ęć  m i e s i ę c y  w y k o ń c z o n y m  z o ­
s t a ł ,  i ż e  i e s z c z e  d w a  i n n e  i nos ty  b ę d ą  w y ­
s t a w i o n e .

N a  w a r sz t a t a ch  o k r ę t o w y c h  w T u l o n i e  b u -  
d u i ą  t e r az  1 ok rę t  l i n io w y  o d  100 d z i a ł ,  d w a  
t ak i eż  o k rę t y  o d  84> tezy  f r ega ty  o d  6o, i e d n ę  
g a b a r r ę  o d  45 i i e d e n  b r y g  o d  18 d z i a ł .  P o ­
d ł u g  l i s t ów ż  t e goż  m i a s t a ,  p r z y b y l i  t a m  n i e ­
d a w n o  s y n  X i ą ź ę c i a  P o n i a t o w s k i e g o  i s y n  
M a r s z a łk a  C a s t r i e s ,  w z a m i a r z e  p o p ł y n i e n i a  
d o  M o r e i ,  g d z i e  s ł u ży ć  b ę d ą  i ako  o c h o t n i c y  
w  3ci t n p u ł k u  s t r z e l c ó w .
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P ó ł k o w n i k  F a b v i e r ,  k tó r y  t u  s a m o t n e  ż y ­
c i e  p r o w a d z i  w d o m u  r o d z i c ó w  s w e g o  t o w a ­
r zys za  p o d r ó ż y  P .  M o l i e r e ,  g d z i e  też  i P .  L a  
F a y e t t e  m ie sz ka ,  i z a i ę ty  i e s t o b s z e r o e m  d z i e ­
ł e m ,  w k tó r e m  ch c e  r z ą d o w i  s w o i e  u w ag i  
w z g l ę d e m  G r e c y i  p r z e ł o ż y ć ,  m a ,  iak s ł y ­
c h a ć ,  w k ró t c e  z  s t o p n i e m  G e n e r a ł a  M a j o ra  
wr óc i ć  do  M o r e i ,  n i e  po  t o ,  ż e b y  tara o b i ą ł  
w ła s n e  d o w ó d z t w o ,  iako r a c z e y  dla  t ego ,  
a ż e b y  G r e k ó w  do  t e g o  s t o p n i a  d o p r o w a d z i ł ,  
i żby  s i ę  m o g l i  o b e y ś d ź  b e z  p o m o c y  w oy sk  
na szyc l i  , k t ó r e ,  sk o ro  i ch  o b e c n o ś ć  n a  M o ­
r e i  za  n i e k o n i e c z n i e  p o t r z e b n ą  b ę d z i e  u z n a ­
n a ,  to ies t  n a  p r z y s z ł ą  w i o s n ę  b ę d ą  o d w o ­
ł a n e .

M i a s t o  St. M i h i e l  ( D e p .  M o z y )  d a ł o  w sal i  
t a m e c z n e g o  r a tu sz a  2 8 - z- m.  dla  D e p u t o w a ­
n e g o  s w e g o  o k r ę g u ,  P .  E t i e n n e ,  i P r e f e k t a  
D e p a r t a m e n t u ,  H r a b i e g o  A r r o s ,  ś w ie t n y  
o b i a d  n a  o ś m d z i e s i ą t  o só b .  G a z e t a  F r a n c y i  
m ó w i  p r z y  tey  o k o l i c z n o ś c i ,  i i  P .  E t i e n n e ,  
by ły  r e d a k t o r  M i n e r w y  a t e r a ź n i e y s z y  r e d a ­
k t o r  K o n s t y t u c y o n i s t y , p r a w d ę  p o w i e d z i a ł ,  
p i s z ąc  n i e g d y ś  w M i n e r w i e :  ź e  o b e c n o ś ć
m u s i  s i a ć ,  aby  p r z y s z ł o ś ć  z b i e r a ć  m ó g l a .

D e p u t o w a n i ,  P P .  K a z i m i e r z  P e r r i e r  i P a n  
J a k ó b  L e f e b r e  o t r z y m a l i  o r d e r  l eg i i  h o n o -  
r o w e y .

P a n  B e n j a m i n  C o n s t a n t  p o i e c h a ł  z  S t r a s ­
b u r g a  d o  M o n a s t e r u  (w D e p a r t ,  d o l n e g o  R e ­
n u ) ;  m i e s z k a ń c y  mia s t a  B a r r  p ro s i l i  g o  by li ,  
a ż e b y  t a m t ę d y  i e ch a ł .  U c z y n i ł  to P a n  C o n ­
s t an t  i b y ł  w n a y ś w i e t n i e y s z y m  s p o s o b i e  p r z y  
i ę t y .  D r o g a  o  m i l ę  o d  mias t a  o k r y t a  b y ł a  
l u d e m  w y d a j ą c y m  r a d o s n e  ok rz yk i .  T r z y ­
d z i e s t u  i e ź d ź c ó w , n a y z n a k o m i t s i  m i e s z k a n c e  
m i a s t a ,  w y i e c h a ł o  n a p r z e c i w  n i e g o  i o t a c z a ­
ł o  i e g o  p o w ó z .  W y s i a d ł  o n  d o  P r e z y d e n t a  
m i a s t a ,  P a n a  D i e t z ;  w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  
g tney  z a b r z m i a ł a  s e r e n a d a  p o d  oknami - ,  p o d ­
cza s  k i e d y  w d o m u  z g r o m a d z i ł o  s i ę  n a y d o -  
b r a ń s z e  t o w a r z y s t w o  n a  b i e s i a d ę .  P r e z y d e n t  
w z n i ó s ł  p i e r w s z y  t oas t  za z d r o w i e  Kró l a ,  d r u ­
gi  z a  z d r o w i e  P a n a  C o n s t a n t .  O s t a t n i  w t y ch  
s ł o w a c h :  „ P a n u  B e n j .  C o n s t a n t ,  g o r l i w e m u  
o b r o ń c y  r o z u m n e y  w o l n o ś c i !  J e ż e l i  n a s i  
s p ó ł c z e ś n i  n i e  z a w s z e  go  r o z u m i e i ą ,  to l e -  
p i e y  go z r o z u m i e i ą  n a s z e  d z i e c i  i w n u k i ;  te 
m u  k i edyś  p o są g  w z n i o s ą !“  —  P a n  C o n s t a n t  
o d p o w i e d z i a ł ,  p i i ą c  za  p o m y ś l n o ś ć  mi a s t a

B a r r  i w y n u r z a i ą c  t ak że  d l a  i e g o  d o b r a  ż y ­
c z e n i e ,  a ż e b y  p r a w o  m u n i c y p a l n e ,  z g o d n e  
z i n s ty t u c y a m i  K a r ty ,  iak n a y p r ę d z e y  zo s t a ł o  
z a p r o w a d z o n e .

A u t o r o w i e  W i l l e l i a d y  u k o ń c z y l i  p o e m a :  
N a p o l e o n  w E g i p c i e ,  k tó r e  w k r ó t c e  
w y i d z i e  w d ru k u .

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o d a i e  za  r z e c z  p e w n ą ,  
ż e  w skut ek  w i e d z i o n e g o  z  P .  V a t i s m e n i l  
w  s p r a w i e  e d u k a c y i n e y  s p o r u ,  X i ą d z  C la u se !  
d e  C o u s s e r g u e s  z u r z ę d u  zos t a ł  z ł o ż o n y .  T o  
i es t  n i e z a w o d n a ,  ź e  wz ią ł  u r l o p  n a  6 m i e s i ę ­
cy i p o i e c h a ł  d o  R z y m u .

N a s z  d o b r y  K r ó l  d a ł  w y p ra w i e  p e l o p o n e z -  
k i ey  z l e c e n i e ,  aby  w y s ł a n o  d w ó c h  K o m i s s a -  
r z y  do  E g i p t u ,  k tó r zy b y  s i ę  za i ę l i  w y k u p i e ­
n i e m  z n i e w o l i  i e ń c ó w  g re c k i c h .  O t o  ies t  
i c h  r a p o r t :  „ D o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  tu o d  P .
D r o v e t t i ,  iż  c zę ść  n a s z e g o  z l e c e n i a  i es t  i u ź  
d o p e ł n i o n a ,  a l b o w i e m  p r z e z  u k ł a d  z a w a r t y  
z A d m i r a ł e m  C o d r i n g t o n  n i e w o l n i c y  g r e c c y ,  
k tó r y c h  i e s zcze  r z ą d  n i e  s p r z e d a ł ,  w y d a n i  z o ­
stali .  P o z o s t a i e  i e s z c z e  t r u d n i e y s z a  czę ść  od-  
k u p o w a n i a  t ych ,  k tó r z y  s i ę  p o  c a ły m  E g i p c i e  
r o z s y p a l i  i są  w ł a s n o ś c i ą  p r y w a t n y c h  o s ó b .  
B a s z a  da ł  w p r a w d z i e  z a p e w n i e n i e ,  iż  n a m  
b ę d z i e  p o m o c n y m  w z g l ę d e m  t y c h ,  k t ó r z y b y  
d o t ą d  n i e p r z y i ę l i  i n a h o m e t a ń s k i e y  r e l i g i i ;  
l e c z  to w ł a ś n i e  b a r d z o  t r u d n y  ies t  pu nk t ,  g d y  
w i e l e  d z i e c i  s u r o w e m  o b e y ś c i e m  s i ę p o m i -  
m o w o l n i e  do  t ego  z m u s z o n o .  M a m y  j e d n a k ­
ż e  n a d z i e i ę ,  źe  n a m  s i ę  u da  i t ych  u r a t o w a ć ,  
i a kk o l w i ek  n a m  to u t r u d n i a ć  będą .  P .  D r o ­
ve t t i  w y r o b i ł  n a m  g rec k i  k o ś c i ó ł ,  k l a s z t o r  i 
s zp i t a l  w A l e x a n d r y i ,  g d z i e b y ś m y  ty c h  n i e ­
s z cz ę ś l i w y ch  p o m i e ś c i ć  m o g l i  t y m c z a s e m ,  
n i m  s i ę  z n a y d z i e  s p o s o b n o ś ć  do  ich p r z e w i e ­
z i e n i a .  N i e p o d o b n a  i es t  p r a w d z i w i e  z r o b i ć  
s o b i e  w y o b r a ż e n i e  o  n ę d z y , ' w  k tó r ey  o b e ­
c n i e  z o s t a i ą ;  z d a r z y ł o  n a m  s i ę  w id z i eć  n i e ­
k tó r y c h  tak w y g ł o d n i a ł y c h ,  iż  ze  z i ad l i w e in i  
zw ie r z ę t a rn i  wa l czy l i  o sk ó r y  z  m e l o n ó w  p o ­
w y r z u c a n e  na ś m i e c i e .  K r z ą t a m y  s i ę  t e r az  
k o ło  w y s z u k iw a n i a  t y c h ,  k tó r z y  s i ę  w A l e ­
x a n d r y i  z n a y d u i ą ;  ies t  i ch  n i e s t e ty  da l e k o  
w i ę c e y ,  n i ż e l i ś m y  s i ę  s p o d z i e w a l i ;  s p o d z i e ­
w a m y  s i ę  p r z e c i e ż ,  iż i e d e n  z nas  ( P.  St.  
L e g e r ,  A d i u t a n t  G e n e r a ł a  M a i s o n )  n a y -  
m n i e y  400  p r z e d  k o ń c e m  P a ź d z i e r n i k a  d o  
M o r e i  z a w i e z i e , "



O J  wielu lat źyie w P a r y ż u  Suha-nka indyi-  
ska, która ród  wywodzi  od T i m u r a  czyl i  T a m e r ­
lans .  Z ow ie  się A l i n a  d ’E l d i r .  W  s z es na ­
stym roku iey życia po rw a n a  p r ze z  rozboyni -  
kow i u p r ow a dz o n o  za m o r z e ,  p r z t d a w a n a  
po r ó ż n y c h  kraiacl l  dos ta ła  s ię  na reszc ie  
p rze z  o sob l i wsze  zd a r z e n i e  do  Pa ryża .  Jey  
n a d z w y ć z a y n a  u r o d a ,  a osobl iwie  sk ro mn a  
n i e w i n n o ść ,  p o w s z e c h n ą  na s i ebie  śc iągnę ła  
uw a g ę .  Szczegó l h ie ysz y tn  sp o s o b e m  p r z e d ­
s t a w io ną  była Kró lowey  Ma ry i  A n t o n i n i e ,  
k tóra ma c i e rz yń sk ie  miała  o n iey  s t a ran ie  i 
poleci ł a ią  szczegó ln i ey sz ey  pieczy X ię ż ue y  
L a m b a l t e .  W  r ew ol uc y jn y ch  za w ie ru ch a ch  
cudzo z iem sk i  iey ród  ocali ł  ią od  wspó lnego  
z Kró l ową  I o b u .  P od cz a s  wyprawy egipskiey 
zw ró c i ł  na  n ią  oko N a p o l e o n ,  który iuż 
wtenczas  uk łada iąc  p lany  w zg l ęd em  I n d y i ,  
chc ia ł  iey z a p e w n e  u iy ć  za po m o c n i cz y  
ś rodek.  Z  tego p o w o d u  zabrała  z nią  z n a ­
jom ość  Jó z e f in a ,  bardzo  się dla n iey  ok az y­
wała g r z e c z n ą  i powzię ła  ku n iey  wielkie 
p r zyw iązan ie .  Sterowszyst lciem ur oda  z l ata­
mi  n ik n ą ć  p o c z ę ł a , ustąpi ły  powaby ,  a z n i e ­
m i  i A l i n a  poszła  w z a p o m n ie n ie .  W  roku  
j 8 i 8 -  z n o w u  się  stała p r z e d m i o t e m  powsze-  
c h n e y  c iekawości ,  gdy  Che ik  indy iski  p r z y ­
był  do  P a r y ż a ,  aby ią w im ie n iu  famil i i  w e­
zwać  do pow ro tu  do o y cz yz ny .  L e c z  F ra n-  
cya iuż  była dla niey n o w ą  oyczyzną ,  a prócz  
t e g o  w y c h o w a n a  T>yła w wie rze  chrześc iań -  
skiey.  W o l a ł a  p rze to  wyzna iąc  ią pozos tać 
W n ie dos ta tku  p rawie  w P a r y ż u ,  n iż  iako 
M o n a r c h i n i  op ływ ać  w p r z e p y c h  r o d z i n n e g o  
Łraiu.  M a  teraz lat  Go i żyie  powiększey  czę ­
ści z d ob r oc z y nn o śc i  p e w n e g o  boga tego  W ł o ­
cha .  O b d a r z o n a  od p r zy r o d ze n i a  n i e p o s p o ­
l i t ym  ta l e n t e m ,  s tara ła  się go  wykszta łc i ć ,  i 
nap i s a ł a  kilka dz i e ł ,  w k tórych  ba rdz o  t r a­
f n i e  ma lu ie  cha rak te r  swoich  w s p ó łc ze sn yc h .  
M i ę d z y  in n e m i  nas tępu iący  robi  opis  K r ó l o ­
w e y  M a r y i  A n t o n i n y :  pos iadała  wdz ięki
F r a n c u z k i ,  u k ła dno ść  A n g i e l k i , po w a b n o ść  
W ł o s z k i ,  ł a g o d n ą  p o w a g ą  N i e m k i ,  a wsp a­
n i a ło ść  A z ya n k i .

W  D epartam encie  w yższych  P ir e n e ó w  n ie ­
fartem  przyszło pom iędzy  chłopstwem  do  
b u n tow n iczych  kroków. M ieli oni zwyczay  
kraść w borach drzew o?  a gdy to robili  
W maskach i  zbroyno , w łaściciele przeto w e ­

zwal i  władz y  na p o m o c .  C h ł o p i  i ednakże  
zebrawszy  s ię  z b r o n ią  ró żn e g o  ga tunku  
w l iczbie do 50, wzbr an i a l i  ż a n d a r m o m  przy­
s t ę pu  do b o r u ;  a tak po d w u g o d z i n n e y  w a l ­
c e ,  w którey i e dna k  dla zby tn iey  odległości  
wyst rza ły  n ieszkod l iwe  b y ły ,  p r z y m u s z o n ą  
się być widziała  po hc ya  do  us tępu.

M ia ł  G o n ie c  F r a n c u z k i  o d e b r a ć  list z L o n ­
d y n u ,  źe młoda  Kró l owa  por tugal ska zos ta­
n i e  w A n g l i i ,  i źe  iuż H r .  L e b z e i t e r n  p o ­
wróc i ł  do W i e d n i a .

W  Marsyl i i  c h o d z ą  K a p u c y n i  od  d o m u  do  
d o m u  po kwtśc ie  na w y b u d o w a n ie  klasztoru.

G e n e r a ł - P o r u c z n i k  H r a b i a  Sebas t i an!  mia ł  
n ad  g r o b e m  M a rg r ab i eg o  D eso l l e s  m o w ę ,  
w którey mi ęd zy  inne th i  wyraz i ł :  „Szano"-
wn y  towarzysz  b r o n i  M a ss en y  , Davous ta ,  
N e y a  i Suche ta  zna laz ł  obok  n ic h  wieczny 
6p oc zy n ek !  szczęś l iwszy p r z y n a y m n ie y  iak 
c i ,  k tó rych  p o p io ły  obca  p o k r y w a  z i emia  1“

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  27. P aź d z ie rn ik a ,

Z  K ad yx u  d o n o s z ą  p od  dn.  21. P aź d z ie r ­
n i k a :  N as t ępc a  G u b e r n a t o r a  A y m e r i c h  i e d n a  
so b i e  szacu nek  wszystkich mie sz k ań có w ;  woy- 
sko h i s z p ań sk i e ,  sk ładaiące  teraz naszą  o sa ­
d ę ,  wy b o r n ie  s ię  za ch ow ui e  ; p o m i m o  sąs ie ­
dztwa G i b r a l t a r u ,  s tan z d r o w ia  ba rdz o  tu 
dobr y .

N a c z e ln ic y  s t ro nn ic tw a  apostol skiego 
w wie lk iem są p o r u s z e n i u ;  w yp ra w io n o  n a ­
gle gońca  do  L i z b o n y ,  z czego w n o s z ą ,  źe  
tam coś ba rdz o  w aż neg o  zayść mus ia ło .

Z i m n e  p rzy ięc ie  tu F r a n c u z ó w  m us i a ło  oso­
bl iwsze na n ich  sp rawić w ra ż e n ie ,  W  roku  
1823,. b r zm ia ły  okrzyki  r a d o śc i ,  a t e raz — 
c i ch u t e ńk o ,  i co większa ,  l e d w i e  n ie d o z n a l i  
s zyders twa .  N i e m u s i  to być wielkie  d o b ro -  
d z i e y s t w o ,  za które s ię  H i s z p a n i  tym sp o so ­
b e m  F r a n c u z o m  wypłaca ią .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 23. Października.

M n i e m a i ą  tu p o w s z e c h n i e ,  iż u r z ą d z e n i e  
o d d z i a ł ów  o ch o t n ik ów  roial i s towsk ich ma  
zwią ze k  z po w s ta n ia m i  w T r a s - o s - M o n t e s ,

B e z  paszportu n iew o ln o  s ię  przeprawić na
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dr ug i  b r z e g  T a g u ,  dla uż yw an ia  p r z e c h a ­
dzki ;  zgo ła  ż a d n e m u  rybakowi n ie w d ł n o  brać 
na swą ł ó d ź  i u d z i ,  o k tó rych nie ies t  p r ze k o ­
n a n y ,  iż zostai ą  w nay lepsze rn  z po j i cyą  p o ­
ro z u m i e n iu .  I n a c z e y  kara.

P r z e d  ki jku d n ia m i  rozma\via ło  kilku żoł ­
nie rzy  o D o n  Mi gu e l u  i m ło d e y  K r ó l o w e y ;  
p o d s ł u c h a n o  i c h ,  i c i ,  kidrzy b r on i l i  K r ó l o -  
w e y ,  zostal i  w n a y o k r o p n ie y s z y m  sp os ob ie  
rózgami  na śm ie rć  zesrnagani .

N ie k t ó re  z za m kn ię ty c h  do tą d  k a w ia r ń ,  z o ­
stały z n o w u  o tw or zo n e .

D o n  M igu e i  z rzuci ł  i e d n y m  z a m a c h e m  
piorą 247 k o m m e n d a n t ó w  t w i e r d z ,  p u ł k o w n i ­
k ó w ,  p o d p u ł k o w n i k ó w  i in n y c h  oficerów.  
P rz yp i s u ią  fen gw ał t ow ny  krok n ie sp o k oy -  
n y m  p o r u s z e n i o m ,  k tóre s i ę  w woysku  s p o ­
s t r zegać  da ią  o d  czasu nadeyśc ia  wi ado m ośc i  
o  p rz y by c iu  K ró lo w e y  do Angli i-

Jes t  po d ob i eń s tw o  do p r a w d y ,  iż się zbl i­
ża tą wielkie p o r u s z e n i a ,  k tóre  s t r ącą  D .  M i ­
gnęła.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  8- L i s to pa da .

W  p o n ie dz ia łe k  nadesz ły  do u r z ę d u  sp raw 
! za g r an ic zn y c h  de p e sz e  od  Lorda H e y t e s b u r y  

z Od ess y .  W e  wtorek  p rzy ie ch a ł  Pu łko wn ik  
W o o d / o r d  z d e p e s z a m i  L o r d a  S tuar t  z P a -  
T y ź a .

Xi ąż ę  E s t e r h a z y  pos ła ł  wczoray  n o t ę  X ią -  
żęciu  W e l l i n g to n o w i .

Au s t r ya  u cz yn ić  mia ła  nay  m o c n ie y s z e  
p rze ds tawien ia  p r zec iw o b sa d z e n iu  twie rdz 
M o r e i  p rzez F r a n c u z ó w ,  tudz ież  p rze c iw za-  
po w ie d z ia n ey  p rze z  Ro ss y ą  b lokadz ie  D ar -  
d a ń e l l ó w ,  któraby dla iey h a n d l u  ba rdzo  
szkod liwą była.

K ró l  F ra n cu z k i  dał  P o r u c z n i k o w i  C o d r in -  
g t o n ,  sy now i  E d w a r d a ,  o r d e r  legii  h o n o r o -  
w e y ,  za o d z n a c z e n i e  s i ę  w bi twie na wary ń- 
skiey.

J e d e n  z d z i e n n ik ó w  z a p e w n i a ,  i i  M i n i ­
s t rowie  ma ią  szczery z a m i a r ,  p o d ać  bil na  

r korzyść katol ików.  M a  iuż  być wygo towa na  
kopia  tego b i l u ,  którą ch c ą  przes łać n ayz na-  
korni tszym mo w cot n  ka tol ickim,  aż eb y  swe 
z d a n ie  w zg lę d em  r o zm a i ty c h  s t a no w cz yc h  
pu nk tó w  oddal i .

W  N e w t o n - A b b o t  ma się w ^ c h  dn ia ch  
o d b y ć  pu b l i cz ne  z g r o m a d z e n i e ,  na  k tórein 
u łożyć  chcą  p e ł y c y ą  do P a r l a m e n t u  p r zec iw  
katol ikom,

U w a ż a n o ,  iż wyrobn icy  i r l andscy  po  6koń- 
c z on ey  r ob oc i e  zwykli  s ię  z g r o m a d z a ć ,  >a to 
z a p e w n e  dla o db ie ra n ia  ins t rukcyi  o d  p e ­
w n y c h  wysy łanych  do n ich  osób .  W c z o r a y  
g r o m a d a  z 200 I r l a n d c z y k ó w  p r ze c ią gn ę ła  
z  muzy ką  p r zez  ul icę Pa l l - Ma l l ,

Rz eźb ia r z  Ch an t r y  o t r zym ać  mia ł  z l ec en i e  
o d  Kró la ,  ażeby  z rob i ł  iego p o są g ,  to sam o 
posągi  zm ar łe g o  Xiąźęc ia  Y o r k  i Xiąźęc ia  
W e l l i n g t o n a ,  z m a rm ur u .  P osą g i  te ma ią  
być 9 s tóp  wysok ie  i z d o b i ć  n o w e  wielkie 
wschod y  w zamk u  W i n d s o r .

S iedl i sko r z ą d u  g r ec k iego  ma  być  p r z e n i e ­
s i o n e  do A t e n ,  skor o  n i e p o d l e g ł o ś ć  G rec y i  
us t a l oną  zos tan ie .

P o d o b n o  pows tańcy  por tugal scy  weszl i  iuż 
do  P o r t o  i z ł ączyl i  s ię  t amże z l ą t y m  i lgiytn  
pu łk ie m .

L i z b o ń s k a  gazeta  dwo rska  zawie ra  list p a ­
sterski  Bi skupa dyec ezy i  Be ja ,  w k tó rym te n ­
ż e  b r o n i  uzu rp acy i  Mi gue la ,  a sz a rp ie  zasady 
r z ą d u  kons iy tu cy in eg o .  Z d a i e  s i ę ,  i i  P ra ła t  
ten ,  który u c h o d z i ł  za p rzy iac ie l a  Karty,  nie-  
m i a ł  ża d ne go  in ne g o  w y b o r u ,  iak tylko grać  
r o lę  o b łu d n i ka  lub  ut racić  benef ic ium.

D z i e n n i k  At la s  po w ia d a ,  źe wie z d o b r e g o  
ź r ó d ł a ,  iż D o n n a  M a r y a  da  G lor i a  wkrótce 
K ró l ow i  J r n c i ,  iako K ró l ow a  Por tug a l ska ,  
p r ze d s t aw io n ą  będzie .

J e d n a  z gaz e t  tw ie rd z i ,  źe  n ie m a s z  więcey 
m o w y  o te rn ,  ażeby  mł od a  K ró lo w a  P o r t u ­
galska po by t  swóy w A n g l i i  n a  iu n y  z a m i e ­
n ić  miała.

G o n i e c  N ow o -J o r k sk i  zawie ra  o d e z w ę  s ła­
w n e g o  Joze f a  L an k a s t r a  do  w sp an i a ł o m y ­
ślności  A m e r y k a n ó w ,  P ęd z i  o n  życie  w n ay -  
więks ze m ub ó s t w ie ,  a żo n a  i dz iec i  i ego  l e ­
żą  ch or e  i bl iskie śmierci  w T r e n t o n .  P ro s i  
o n  o 500 do l la rów na wsparcie swoich.

G o n i e c  w zy w a  us i ln ie  o sk ładan ie  ofiar dla 
n i e s zc zę ś l i w yc h  m ie sz k ań có w  Gibral t aru ,  
W i a d o m o ś c i  z tego miasta —  mówi  o n  —  są 
n a d e r  s m u t n e  i o bo w iąz k ie m iest ni e ść  wspar ­
c i e ,  a to bez  omieszki ,  ieźel i  p o m o c  ma być 
sku teczną.  R z ą d  of i arował  ch ę t n ie  wszelką 
p o m o c  l e ka r s ką ,  a K ró l  hiszpański  pos ła ł
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e b o l e  i mąkę,  i p rzyrzekł  podwoić tę ilość 
w razie potrzeby.

Goniec  zawiera co następnie:  „ P o d ł u g
listów z Opor to  pokazało się na północy P o r ­
tugalii nieco gweryllów konstytucyinych.  
D o d a ią  także,  iż Konsul  Brazyliyski zacią­
gną ł  w Dani i  8 0 0  ludzi dla służby Królowey 
Por tuga lskiey  i źe Generałowie  Saldanha i 
Stubbs robią  podobne  zaciągi w N id e r la n­
da ch ."  *)

* ) P o d an ie , iakoby takow e zaciągi w  D anii i N ider­
landach mogły być przedsiębrane, okazu ie, iak 
dalece m ożna durzyć pospólstwo angielskie; ze zaś 
G o n i e c ,  który z drugiey strony często udaie , iź 
sobie ma udzielane wiadomości ze źródeł ministe- 
ry a lnych , upodla się takiemi nikczem nemi matac­
tw a m i, stawia przezto sm utny d o w ó d , iak mało 
publiczność i  siebie samego szanuie. P o d  tym  
względem istotnie rzeczony artyku ł na uwagę za- 
sługuie. M ożna zresztą z tey okoliczności mieć 
p rzy k ład , ile ufać należy w iadom ościom , które 
G oniec z Portugalii i  o Portugalii rozgłasza.

P r z e d  kilku dniami  zastrzelił  się pewien  
23letni młod z i en iec ,  w obecności  kilkunastu 
osó b ,  zebranych  w przeznaczonetn do strze­
lania do tarczy mieyscu.  W  kieszeniach ie­
g o ,  prócz niektórych papierów i cokolwiek 
p ie n i ędz y ,  znalez iono talią kart ,  a na tuzie 
P iąuz-A s  własną iego ręką napisane  s łowa:  
„Cela a ete m a ruine.“ ( T e n  był  moią  
zgubą. )

D z ien n ik  wychodzący w Ala bama użala się 
m o c n o  na straszny niedostatek młodych  ko­
biet.  Każda panna  dobrey kondui ty ,  swoia 
czy ob ca ,  piękna czy szpe tna ,  bogata czy 
uboga , w m om encie  dostaie męża. Stosunek 
kawalerów do panien  iest iak 100 do i ,

Z  Kartageny piszą pod dniem 20. Sierpnia:  
Santander  powolną  podróżą przewieziony bę­
dzie do Bog o ty ,  gdzie ma się wytłumaczyć 
z poczynionych  mu zarzutów. Nie  nayle-  
p iey mu póydzie,  a lbowiem Genera ł  Padil la 
iest  iego oskarżycielem.

Rozmaite wiadom ości.

Jego  Cesarzewiczoska Mość W .  Xiąźę  Ko n 
stantyn Rossyiski  wyiechał  z W a r s z a w y  do 
Pe tersburga.

Król  Wir tembergski  przybył  dnia 10. m. b. 
do W e y m a r ,  dla odwiedzenia  dworu  W e y -  
marsk iego,  gdzie pod ob no  uieiaki  czas za­
bawi.

D n i a  4. m,  b. odsłoniono  w A m st e rdam ie  
w kościele kalwińskim,  zwanym Oude-Kark,  
pom ni k ,  wzniesiony fameczney parze rymo-  
tworczey ,  Mikołaiowi Szymonowi  van W i n ­
ter  i Lukrecyi  W i l h e lm in ie  van  M e r k e n ,  ż o ­
n ie  iego,

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy. .

D nia 14. Listopada i 828. Papiera­
m i

G otow i­
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Obligi długu państw a . . 
Obligi bankow e aż do w łącznie

lit. H .................................... .
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A . . . . .  .,
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne B ...............................
Listy zastawne W , Xię6tw a 

Poznański ego. . . .  
W schodnio-Pruskie . . ,
Szląskie . . . . . . .
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Poznań dnia 18. Listopada 1828.
. Papierami. G otow izną. Od iti<

Kur3 obhgow m, Poznania 90J — 4

(Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
Nru 93.

(^Z dnia 19. Listopada 1828.)

K a r y  c h i ń s k i e .
Cesarz chiński obchodzi się zarówno zwszy- 

6tkiemi bez względu na urodzenie lub stopień . 
Jeżeli z którego magnata nieiest kontent, każe 
m u  zdiąć z piersi przezroczysty k a m ie ń , a i n ­
ny  nieślufowany zawiesić; z czapki zdiąć p ió ­
ra pawie, a założyć pióra w ron ie ; pozbawio­
nego tych oznak honorow ych odseła nieraz na 
prostego żo łnierza, i każe m u na wartę do pa­
łacu swego zaciągać; częstokroć nawet musi 
dziedziniec pałacowy zamiatać, a zdarza się 
i to ,  że bastonadę dostaie. Nietylko panowie 
dw orscy , ale i ministrowie podlegaią takim 
karom. Kara zwyczayna iest 25 p lag , ale rze- 
wiście tylko 20 ich odliczają, bo dla okazania 
łaskawości , za każde cztery u d e rzen ia , rachu- 
iąc pięć. P o  wysiedzeniu lub o trzym aniu  
kary, każdy wraca na powrót do swey godno­
ści i z a trudn ień ,  i ten Minister, co dzisiay 
plagi dostał ,  iutro w gabinecie z Cesarzem 
pracuie. Kiy w Chinach gra bardzo ważną 
rolę; kto przechodzącemu Mandarynowi nie- 
odda należnych m u  h onorów , dostaie kiie; 
M andaryn  wyższego stopnia, m ocen  iest ka­
zać dać bastonadę M andarynowi stopnia n iż ­
szego. Bastonadę daią takim Bposobem : B io ­
rą trzcinę bambusową płaskawą i rozłupaną, 
na  kilka stóp d ługą ;  za stołem siada w uro­
czystym stroiu i z wielką powagą urzędnik , 
a przy stole stoi skrzynka z kilkoma bambusa­
m i; za danym  znakiem , poym uią oprawcy 
wskazanego, rozciągaią na ław ie ,  a ieden 
z nich daie bastonadę; po otrzymaney karze, 
podnosi się ukarany z ław y, robi trzy ukłony 
bardzo n isk ie ,  i dziękuie za fatygę ty m , co 
iey dopełnili. Poniew aż w każdym razie 
i w kaźdem mieyscu wolno starszemu m łod- 

i szego ukarać, iest zwyczaiem , że przed 
M andarynem , gdy gdzie wychodzi, niosą pęk

kiiów bambusowych. Chińczykowie tak są 
wprawni do pokładania i bastonowania , iż n ie  
raz odbędzie się wśród ulicy kara, a z p rzecho­
dzących nikt tego nawet n iedostrzeźe; rozu­
mie s ię ieźe li  karany cicho się sprawuie i n ie -  
krzyczy. M ożna uniknąć kary, daiąc za siebie 
zastępcę , o którego w tym kraiu n ie t ru d n o ;  
bogaci Chińczykowie drogo ich opłacaią; 
ubogi Chińczyk chętnie wytrzyma owe plag 
25 i w ięcey, a za to ma sobie iakieś dożywo­
cie zapewnione. — Jest ieszcze inny  rodzay 
kary , nazwaney k a u g a ;  iestto rodzay prze­
nośnego gąsiora czyli deska z otworem, w któ­
rym się szyia zam yka; naylżeysza iest 50 fun­
tow a, lecz w miarę winy powiększaią c iężar; 
z  takim halsztukiem stać musi winowayca n a  
ulicy; wolno iest nawet chodzić, gdzie się po­
doba. Do tey kary niewolno dawać zastępcy; 
ieźeli zaś ciężar gąsiora iest za wielki, m o że  
zastępca we spół dźwigać, ale tylko wtenczas, 
ieźeli iest krewny, — K arę  śmierci wykony- 
waią przez zaduszenie; znakomitych C hiń­
czyków ułaskawia rząd w ten sposób, że po­
zwala , aby się sami dusili i przysyła czasem 
skazanemu sznurek iedwabny. Pospolitych 
winowayców dusi oprawca zwyczaynym po­
wrozem.

Obraz postępów terainieyszego świata.
( N a d e s ł a n o .)

N ic  na świecie n ie  stoi na iednym  punkcie; 
Wszystko czyni postępy, albo zostaie w usta- 
wiczney dążności ku osiągnieniu  wyższych 
celów. W  źadney epoce drabina sławy i  
szczęścia n iebyła  tak zap e łn ioną ,  iak w tera- 
źnieyszey. N a każdym szczeblu stoi tyle 
sub iek tów , j£ niżsi muszą przestawać na sa­
m em  spoglądaniu do góry. K to  teraz niepo-
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fitepuie,  to przynaymniey srożypiętkuie.  N i e  
i et l en nadrabia m i n ą , co mu wewnętrznie  
brakuie,  chlubi s ię  z talentu,  ktorego niepo-  
s iada,  i mianuie s ię  tern, czem nietes . 
parobek lubi s ię  zwać gospodarzem,  a dz ie ­
wka gospodynię .  Przy dworze nazywa.* o- 
kaia kamerdynerem,  pokoiowkę garderobia­
n ą ,  ekonoma kommissarzem,  włodarza eko­
n o m e m  a pisarza sekretarzem. W y ż s z e  ty­
tuły niźli  obowiązki ! W  miastach daleko w i ę ­
ksza chęć  celowania.  Tam  żądza dystynkcji  
nadyma się,  aż skóra pęka. Nle iedna  Je> mesc  
pokrywa powierzchowną okazałością ora 
wewnętrzney  wartości ,  i n ie i eden  proceder-  
nik odznacza swóy l ichy kram krzyczącemi  
oznakami.  Prości  szynkarze ogłaszaią s ię  
dystylatorami,  kucharze restauratorami, cu­
kiernicy fabrykantami marcepanów.  Nawet  
rzemieś ln icy  zaczynaią i u ż  fabrykować. Za  
nied ług im czasem n iebędz ie  wcale szew ców ,  
tylko sami fabrykanci obowia.  W imesce  
krawców nastaną fabrykanci ubiorow.  M u ­
larze tytułuią s ię  architektami,  cieśle budo-  
wniczemi .  Na  teatrze niewystępuią iuż akto- 
r o w ie ,  tylko regisery i same pierwsze śp ie ­
waczki ,  chociaż iak ostatnie spiewaią,  Wcza-  
Bie muzykanci  chcący korzystać z dawania  
l ekcyi  będą musiel i  koniecznie  zakładać aka­
de mią  muzyki ,  bo rodzice znayduią ch lubę  
w nosełaniu swych  dzieci  na akademią;  syn  
miał  zaszczyt być na akademii ,  i córeczka  
m o ż e  powi ed z ie ć ,  że chodzi ła do akademii  
muzyki .  L e d w i e  akademik powroci ł  do d o ­
m u  i z łoży ł examen na auskultatora, a iu2 go  
krewni  nazywaią panem Sędzią.  W o ź n i  ty. 
tułuią się oficiantami,  a żony ich onciar.tka- 
mi.  Assystenci  kassowi ogłaszaią się kontro­
lerami;  nareszcie n iebędą  chciel i  rendantom  
pomagać,  tylko ich kontrolować.  Kancel iści  
wstydzą s ię  swego znaczenia.  Przy i ednych  
władzach mianuią s ię  aktuaryuszami, przy 
in ny c h  expedyentami  albo kalkulatorami.  
Gdyby  tak dłtiźey potrwało,  toby kanceliści,  
nauczywszy  się rachować ,  n iechc iel i  wcale  
pisać.  Jak błogie iest kosztowanie anticipa­
t e  sławy!

P o s t r z e g a l s k i ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
I ż  UUr.  W o y c i e c h  i M a r y a n n a  z K r o -  

k psi u s z ó w  M i e c z k o w s c y  małżonkowie  
w Mystkach mieszkający,  po doyściu lat dole-  
tności przez małżonkę  , wspólność maiątku i 
dorobku wyłączy l i , podaie się do wiadomości.

Poznań,  dnia 16. Października 1828.
Królew sko - Pruski S$d Ziemiański. 9

P A T E N T  SUBPIASTACYINY.
W i e ś  Al lodyalno Szlachecka H a m m e r  C z a j ­

kowski zwana w Pow iec ie  Czarnkowskim po­
ło ż o n a ,  W .  Ignacego Radol ińskiego dziedzi­
czna, która podług taxy landszaftowey 0337353  
Tal.  27 sgr. | 4  szel.  iest oce n i oną ,  na żądanie  
tuteyszey Dyrekcyi  landszaftowey publicznie  
naywięcey  daiącemu sprzedaną być m a ,  któ­
r y m  końcem termina l icytacyine

n a  d z i e ń  19.  L i p c a  r. b.  
n a  d z i e ń  1 8- P a ź d z i e r n i k a  r. b< 

termin zaś peremtoryczny
n a  d z i e ń  20.  S t y c z n i a  1 8 2 9 .  

przed południem o godzinie 9. przed Assesso -  
rem Fischer ,  w mieyscu posiedzeń naszych  
wy znaczone  zostały.  ^

Zdolność kupienia maiących uwiadomiamy " 
o terminach tych z na dmienien iem,  iż wieś  
wspomniona naywięcey daiącemu przybitą z o ­
stanie, ieżeli prawne niezaydą przeszkody,

Taxa każdego czasu w Registraturze naszey  
przeyrzaną być może,

W  Pi le “, dnia 21. Lutego  1828- 
Kr ó l .  P r u s k i  S t | d  Z i e m i a ń s k i

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
F e r d y n a n d  Ludwik Wi lh e lm P r a e d e l ,

W roku 1809 maiąc 3g lat wieku swego ,  a b ę ­
dąc n ieżonatym , z Zdun ów  się oddali ł  i  od. 
tego czasu o życiu i mieyscu pobytu swego, 
źadnśy  nie dał  wiadomości .

Na wniosek  brata iego Jmć Pana Praedel,  
nauczyciela prywa tne go , zapozywa się tenże “j 
Ferdynand etc. Praedel lub sukcessorowie i 
spadkobiercy iego być mogąci  ninieyszero 
pub l iczn ie ,  aby się na piśmie lub osobiście,  
a naydaley

d n i a  10.  K w i e t n i a  1 8 2 9 .



o g o d z in i e  ro iły  zrana przed  D e p u t o w a n y m  
U r .  R e i t z ig  R e f e r e n d a r y u s z e m  w  iz b i e  i n s t r u -  
k c y in ć y  p o d p i s a n e g o  K ró le w s k ie g o  S ą d u  Z ie -  
m ia i i sk ieg o  zg ło s i l i  i  d a l s z y c h  o c z e k iw a l i  r o z ­
p o rz ą d z e ń .

t-W  p r z e c i w n y m  ra z ie  t e n ż e  F e r d y n a n d  .Lu­
d w ik  W i l h e l m  P r a e d e l  za  z m a r łe g o  u z n a n y m  

m a ią te k  jego  n a y b l i ź s z y m  k r e w n y m  p r z y s ą ­
d z o n y m  z o s ta n ie .

K r o to s z y n  dnia 29. Maia 1828.
K rólew sko-P rusk i Sąd Ziemiański.

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .
Podpisany Sąd Ziemiański zapozywa niniey- 

szem publicznie z mieysca pobytu swego n ie ­
wiadomych sukcessorów zmarłego Franciszka 
Twarowskiego byłego Radzcy Prefektury Byd- 
gowskiey i Szambelana to iest,

Sukcessorów umarłego Piotra Twarowskie* 
go brata onegeź , Sukcessorów zmarłego 
Baltazara Twarowskiego, podobnież brata 
onegoż , Sukcessorów również zmarłey 
Borowskiey siostry onegoź, 

aby w  terminie do deklarowania się względem 
przystąpienia do spadku, i do legitymowania 
się na

d z i e ń  1 3 . M a r c a  1 8 2 9 .  
przed Ur. W essel Referendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego tu naznaczonym , osobiście lub 
przez pełnomocników prawnie ulegitymowa- 
ń y c h , na których tuteyszych Komiss. Spraw. 
Rafałskiego, Schoepke i Schulza im proponu- 
iem y , stawili się, w razie zas niestawienia się 
pewnymi byli, że zpretensyami swemi do mas­
sy prekludowani zostaną i ta tym sukcessorom 
wydana być m a ,  którzy się zgłosili.

Bydgoszcz, dnia 21, Kwietnia 1828.
K ról. P rusk i Sąd  Z iem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
' N ieruchom ość pod iurysdykcyą naszą 
tv mieście tuteyszym p o d N ro .  123. położona, 
do rzeźnika Jnna Michała Tickel należąca, 
wraz z przyległościami, która podług taxy są­
downie sporządzoney na tal. 3168- sgr. 16. 
szel. 10. oceniona , na żądacie wierzycieli 
z powodu długów publicznie naywięcey daią-

cem u sprzedaną być m u ,  'którym końcem ter-
mina licytacyine

n a  d z i e ń  27.  S t y c z n i a  1 8 2 9 .  
n a  d z i e ń  27.  M a r c a  I 829 ,  

termin zaś peremtoryczny
n a  d z i e ń  27.  M a i a  1829 .  

zrana ó  godzinie 9. przed Ur. Voeltz, Asses- 
sorem Sądu głównego Ziemiańskiego w miey- 
scu wyznaczone zostały. Zdolność kupienia 
maiących uwiadorniamy o terminach tyeh z nad­
m ien ien iem , iż w terminie ostatnim n ie ru ­
chomość naywięcey daiąceinu przybitą zosta­
nie , na poźnieysze zaś podania wzgląd mia- 
nyin n iebędzie , ieżeli prawne tego niebędą 
wymagać powody. W  przeciągu ąeeh tygo. 
dni zostawia się zresztą każdemu wolność d o ­
niesienia nam o n iedokładnościach, iakieby 
przy sporządzeniu taxy zayść były mogły.

Taxa każdego czasu w Registraturze nasżey 
przeyrzaną być może.

Bydgoszcz, dnia 29. W rześn ia  1828.
K rólew sko-Prusk i Sąd Ziemiański,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Z  strony podpisanego Sądu Ziemiańskiego 

wzywaią się wszyscy ci, którzy do zaginąć 
m ianey obligacyi przez Macieia i Agniszkę 
małżonków Małachowiczów z Inowrocławia 
dla Jakóba Czerwińskiego dzierżawcy z R o -  
znat pod dniem  19. L ipca  1806. roku na 300 
talar, kurant wystawioney na posiadłe w Ino ­
wrocławiu pod liczbą 21 sytuowanem daw.niey 
do  tychże małżonków należącem pod R ubr.  
I I I .  N ro, 1. zaintabulowaney iako właściciele, 
cessyonaryusze lub posiadacze zastawni prawa 
mieć sądzą, ażeby w terminie do podania 
i usprawiedliwienia tychże praw

n a  d z i e ń  4. M a r c a  1 8 2 9 * 
zrana o godzinie 10. przed deputowanym Ur: 
Schulz Referendaryuszem wyznaczonym albo 
osobiście lub też przez upoważnionych pełno­
mocników stawili s ię ,  _ maiący w ręku doku- 
m en t  z sobą przynieśli, i swe prawa do tako­
wego zameldowali i należycie udowodnili, 
gdyż w razie przeciwnym z takowemi niebędą 
więcey s łuchan i ,  ale raczey im wieczne mil-
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c z e n i e  n a k a z a n e m  i  r z e c z o n y  d o k u m e n t  z a
u m o r z o n y  o g ł o s z o n y  z o s t a n i e .

B y d g o s z c z ,  d n i a  9 .  P a ź d z i e r n i k a  i g 28 .
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

A  u k e y  a k o n i .
U w i a d o m i ą  s i ę  n i n i e y s z e m :  iż  d n i a  26 .  m .  b .  

p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  9 .  p r z e d  t u t e y s z ę  
u i e ź d ź a l n i ę  o k o ł o  35 .  s z t u k  i u ż  d o  s ł u ż b y  i a -  
z d y  n i e z d a t n y c h  k o n i ,  n a y w i ę c e y  d a i ę c e m u  
z a  g o t o  w ę  z a r a z  z a p ł a t ę  p u b l i c z n i e  s p r z e d a n e  
b ę d ę .

L e s z n o  w  W i e l k i e m  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m  
d n i a  15 .  L i s t o p a d a  1 8 2 8 .

P ó ł k o w n i k  i  d o w ó d z c a  7* p u ł k u  h u z a r ó w ,  
v o n  S  o  h  r .

A U K C Y A.
W e  ś r o d ę  d n i a  2 6 .  m .  b .  z r a n a  o  g o ­

d z i n i e  ę t e y  p r z e d a w a n e  b ę d ę  p r z e z  a u k c y ę  
p u b l i c z n ę  w  t u t e y s z e y ,  n a  u l i c y  W r o n i e c k i e y  
p o ł o ź o n e y , z b r o i o w n i  a r t y l l e r y i :  s t a r e  s p r z ę ­
t y  i p o r z ę d k i  k o ń s k i e ,  i a k o t e ź  k i lk a  c e t n a r ó w  
e t a r e g o  ź e l a ż a ,  n a  c o  s i ę  c h ę ć  k u p n a  m a i ę -  
c y c h  z a p r a s z a .

P o z n a ń ,  d n i a  12. L i s t o p a d a  i 828» 
K r ó l e w s k i  Z a k ł a d  A r t y l l e r y i .

J a e g e r ,  K r a u  s  e ,
K a p i t a n  i i n t .  d o w ó d z c a  P o r u c z n i k ,  

o d d z i a ł o w y .

S k ł a d  c e b u l  k w i a t o w y c h  p r z e n i o s ł e m  w  d o m  
J P a n a  F r a n k e  p r z y  D o m i n i k a n a c h .

P o z n a ń ,  d n i a  17 .  L i s t o p a d a  1828*
F r y d r .  B a u m g a r t e n ,  o g r o d n i k .

O t r z y m a ł e m  d z i ś  p i e r w s z y  t r a n s p o r t  n a d e r  
p i ę k n y c h  i  ś w i e ż y c h  m a r o n ó w  w ł o s k i c h ,  c z y l i  
l a k  n a z w a n y c h  k a s z t a n ó w ,  i  p r z e d a i ę  t a k o w e  
w  p o m i e r n e y  c e n i e .

J ó z e f  V e r d e r b e r ,  
w  s t a r y m  r y n k u  N r o .  85*

Auhcya na Tumie w Poznaniu.
W e czwartek i piątek dnia 27 .  i  

28 - m. b. zawsze przedpołudniem i  

popołudniu będę sprzedawał drog§ 
publiczney aukcyi pozostałość zmar- 
łego Kanonika W go Chłapowskie­
go, składaiąc^ sig z m ebli, bielizny, 
odzieży, powozów, w ozów , koni, 
bydła i t. d.

A h lg r  e e n ,  
Król. Aukcyonator.

R y b o ł o s t w o  l e t n i e  i  z i m o w e  n a  i e -  
z i o r a c h  d o  D o m i n i u m  K o l n a  p o d  M i ę d z y ,  
c h o d e m  n a l e ź ę c y c b ,  k t ó r e  s t r y c h  w ó d  p r z e *  
s z ł o  6 0 0  M .  m o r g ó w  o b e y m u i ę ,  m a  o d  B o ­
ż e g o  N a r o d z e n i a  r .  b .  n a y w i ę c e y  o f i a r u i ę c e -  
m u  n a  t r z y  l a t a  b y ć  w y p u s z c z o n e .  W  t y m  
w i ę c  w z g l ę d z i e  p r z e d  B u r m i s t r z e m  J P a n e m  
K n i c k  w K a m i o n n i e  t e r m i n  n a

d z i e ń  p i e r w s z y  G r u d n i a  r .  b .  
w y z n a c z o n y  z o s t a ł ,  b l i ż s z e  z a ś  w a r u n k i  m o ­
g ę  w  K a m i o n n i e  n a  r a t u s z u  i a k o  t e ż  i  w  K o l ­
n i e  c o d z i e n n i e  b y ć  p r z e y r z a n e .

K o l n o ,  d n i a  16.  L i s t o p a d a  1 ga8-
A d m i n i s t r a c y a  d ó b r .

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poz 

D nia  17 .  Lis 
Tal, śgr.

P s z e n i c a  .  .  2  —o

.Z y to  . . .  1 4
J ę c z m i e ń  .  .  —  2 5
O w i e s  . . .  —  19
T a t e r k a  .  .  —  26
G r o c h
Z i e m i a k i  .  .  — • 9
M a s ł a  g a r n i e c  1 15
S ł o m y  k o p a  a

1 2 0 0  ff . .  4  5
S i a n a  c e t n a r  a

1 1 0  f f . . .  —  2 3

snamu.

Tal. śgr. f«n;
2 2 6
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— 2 6 —
— 2 0 ■—
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